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Wszędzie same brudy.
Wybawiona z półtora wiekowej niewoli kosztem 

morza łez i krwi i niezliczonych ofiar z żyć ludzkich 
Ojczyzna nasza — zdawać by się mogło — stanie się 
przedmiotem najwyższego naszego umiłowania i bez­
granicznego poświęcenia celem uczynienia z niej pań­
stwa moralnie zdrowego, potężnego, szczęśliwego i, że 
ci, którzy z walk krwawych i okrutnych pozostali przy 
życiu, z wdzięczności za to, że doczekali tej szczęśli­
wej chwili oswobodzenia Ojczyzny i, że mogą żyć ży­
ciem wolnych obywateli, o niczem innem myśleć nie 
będą, jak tylko o pracy i ponoszeniu ofiar dla Ojczy­
zny. Tymczasem stało się wręcz przeciwnie. Ledwo 
zmartwychwstała i oswobodzona z kajdan niewoli Oj­
czyzna nasza odrazu stała się przedmiotem najwstręt­
niejszego wyzysku i grabieży ze strony jej własnych 
synów do tego stopnia, że nie masz żadnej już dzie­
dziny w jej życiu, któraby nie była splamiona i ska­
żona różnorodnemi oszustwami i łajdactwami. Nawet 
tam, gdzie chodziło o najżywotniejszy interes państwa, 
bo o jego obronę przed wrogiem, o zabezpieczenie jej 
bytu, i tam dopuszczano się najohydniejszych nadużyć 
na własną korzyść, a ze zgubą dla państwa i jego przy­
szłości. Gdzie tu już wszędzie nie było nadużyć! Zna­
lazły one przystęp i do naszej młodej jeszcze, a tak 
nam potrzebnej do utrzymania mocarstwowego stano­
wiska w świecie — marynarki, wkradły się i do nasze­
go lotnictwa wojskowego, dla którego miast apaiatów 
zdolnych do lotu i obrony kraju dostarczano istnych tru­
mien latających, ba prawie każda dziedzina przemysłu wo­
jennego stała się przedmiotem najwstrętniejszego wy­
zysku — i żerowiskiem dla niezliczonego prawie zastępu 
ciemnych indywiduów, które umiały zawsze i wszędzie 
się nawinąć, wkręcić i jak pijawki opaść każdą dosta­
wę dla państwa, jedynie poto, by się opić jego mie­
niem i wyssać z niego resztki soków żywotnych.

Niedawno temu przez cały szereg dni rozgrywał 
się proces przeciw gen. Żymierskiemu o nadużycia 
przy dostawach wojskowych. Nie naszym zamiarem 
zajmować się osobą tegoż generała, który tylko dzięki 
zbiegowi okoliczności dostał się na ławę oskarżo­
nych, ale całe tło tej sprawy, na którem się rozprawa 
rozgrywała, jest tak ponure i przerażające, że nie wol­
no nad niem przejść bez wszystkiego do porządku 
dziennego. Wstyd tylko i żal, że publiczne odsłonięcie 
tej tak wstrętne] panoramy umożliwiło wglądnięcie 
i obcym w tego rodzaju stosunki u nas istniejące. W 
w latach 1924/25 ówczesny rząd polski powziął zamiar 
stworzenia krajowego przemysłu wojennego, aby w ra­
zie wojny mieć zapewnioną dostawę materjałów wo­
jennych i nie być zależnym od zagranicy. Rzecz ta 
chwalebna ze wszech miar i doniosłego znaczenia. 
Ale cóż się dzieje? Natychmiast zjawiają się do od­
nośnych urzędów najrozmaitszego rodzaju szumowiny 
społeczne, spekulanci, szyberzy, szalbierze, oszuści, jed- 
nem słowem, ludzie z pod ciemnej gwiazdy. Za po­
mocą łapówek udaje im się otrzymać zlecenie na do­
stawy materjałów wojennych, zakładanie, uruchomienie 
fabryk, ludziom, którzy ani się na tych rzeczach zgoła nie 
znają, ani nie mają ku temu absolutnie żadnych środków. 
Biorą grube zaliczki, o dostawach nie myślą, albo zle­
cają ich wykonanie zagranicznym fabrykom za tani grosz, 
a sami obławiają się zbyt wysokiemi cenami, które im 
płaci państwo. Jednem słowem, cała ta pożyteczna i cen­
na inicjatywa rządu idzie na marne, stając się jedynie 
ogromnem żerowiskiem dla całych zgrai opryszków. Pań­
stwo traci miljony, a w zamian za to dla obrony swej albo 
nic nie otrzymuje, albo materjał bezwartościowy, albo je­
żeli go otrzymuje w odpow. stanie, to strasznie przepłaco­
ny. A to jeden tylko wypadek, który doznał publicznego 
wyświetlenia, a ileż ich było takich, które zakryte zostały 
na zawsze zasłonąniewykrycia. Taksię działo wdziedzinie 
dostaw państwowych, w akcji popierania przemysłu kra­
jowego — a w innych dziedzinach, czyż lepiej? Nie­
dawno temu niektóre dzienniki uczyniły już nie wie­
dzieć poraź wtóry p. posłowi Korfantemu zarzut, że po­
bierał ze strony niemieckich baronów węglowych hoj­
ne datki pieniężne na cele swej prasy. Zarzut to 
bardzo poważnej natury, bo jak może przyjmować po­
lak od niemców pieniądze na popieranie polskiej pra­

sy. Boć chyba bezinteresownie oni pieniędzmi 
rzucać nie będą — tylko chcą mieć z tego jakieś ko­
rzyści dla siebie — a mianowicie, by ta prasa broniła 
ich interesów. P. Korfanty coprawda zreagował 
na te zarzuty i starał się je odeprzeć, ale w sposób 
tak niejasny, iż bynajmniej nie nabrało się przekona­
nia o niesłuszności tychże. Obecnie na łamach gazet 
enpeerowskich odbywa się publiczne pranie brudnej 
bielizny poszczególnych menerów tejże partji. Jak 
wiadomo, po wypadkach majowych nastąpił rozłam w 
stronnictwie N. P. R. na lewicę i prawicę. Zaczęto 
obecnie sobie wzajemnie wymyślać publicznie i przy­
pominać grzechy dawnej przeszłości. Wykazało się 
przytem, że wart Pac pałaca, a pałac Paca, bo brać 
brali, jedni i drudzy, a za pieniądze robili wszystko, 
nawet niemcom ułatwiali pobyt w Polsce ze szkodą dla 
sprawy narodowej. Rzeczy te, o których piszemy, 
należą już do przeszłości, a mianowicie działy się jesz­
cze przed przewrotem majowym, ale czyż dziś jest le-

Gdańsk, 16. 9. Biuro prasowe senatu Woln. Miasta 
podaje następujący komunikat: W związku z wiado­
mościami prasy polskiej, a w szczególności z doniesienia 
„Rzeczypospolitej,” która podała szczegóły o tern, że 
zaginiony polski generał Zagórski jest więziony wbrew 
swej woli na Westerplatte, odnośne władze gdańskie 
czuły się zniewolone stwierdzić, czy w danym wypadku 
chodzi o pozbawienie wolności, które według praw 
gdańskich stanowi czyn karygodny.

Polskie przedstawicielstwo dyplomatyczne zawia­
domione zostało o tern, że urzędnicy policji, pod prze­
wodnictwem kierownika gdańskiej policji kryminalnej 
udali się na Westerplatte. Dowódca Westerplatte za­
wiadomił przez sierżanta urzędników gdańskich, że 
Westerplatte jest terenem polskim i że czynności urzę­
dowe ze strony urzędników gdańskich bez zezwolenia 
polskiego przedstawicielstwa dyplomatycznego dopusz­
czone być nie mogą. Później polskie przedstawicielstwo 
dyplomatyczne zakomunikowało prezydjum policji w 
Gdańsku, że władze polskie same zbadały ostatecznie, 
czy gen. Zagórski znajduje się na Westerplatte i, że 
czynność urzędowa ze strony Gdańska wobec tego nie 
jest potrzebna.

Władzom gdańskim nie pozwolono więc zbadać 
Westerplatte, które według uk ładów i memorandum 
Wys. Komisarza Ligi Narodów jest terenem gdańskim 
i podlega gdańskim ustawom i stwierdził, czy gdańskie 
ustawy karne zostały tam naruszone.

W związku z powyższym komunikatem korespon­
dent „PAT'a“ w Gdańsku dowiaduje się, że w dniu

Warszawa, 16. 9. Na dzisiejszem posiedzeniu kon­
wentu senjorów senatu, które odbyło pod przewodni­
ctwem marsz. Trąmpczyńskiego postanowiono, iż pier­
wsze posiedzenie senatu odbędzie się w czwartek 22

piej, czyż tak szumnie reklapiowana sanacja sprowadzi­
ła jakąkolwiekbądź zmianę na lepsze ? Przeciwnie za- 
bagniła stosunki jeszcze bardziej, czego dowodem roz­
maite groźne symptomy ostatnich czasów7. Tak dużo 
się pisze i rozprawia publicznie o osuszenie bagien 
i błot pińskich. Napewno, że to rzecz pożyteczna 
i dobra. Ałe cały nasz kraj dziś tkwi pogrążony w 
bagniskach moralnego rozstroju i pilniejszą jeszcze 
sprawą byłoby wydźwigmęcie go z tego błota moral­
nego. Nam doprawdy potrzeba sanacji moralnej, ale 
napewno nie dokona tego ta tak zwana „sanacja mo­
ralna“. Całe społeczeństwo powinno ocknąć, przerazić 
się grozą i wielkością moralnego zepsucia i odpowie­
dzieć silną i energiczną reakcją. Niedługo odbędą się 
wybory, to najlepsza okazja do wymiecenia przynaj­
mniej tych najgorszych i najbrudniejszych śmieci i usu­
nięcia z widowni publicznej choćby tylko tych 
najbardziej skompromitowanych i najgorszych złodziei 
i szkodników.

15 września o godz. 10 rano do bramy wejściowej 
składów amunicyjnych W. P. na Westerplatte zgłosiło 
się 6 panów, w tern 2 policjantów umundurowanych 
i 3 cywilnych z policji gdańskiej w towarzystwie sę­
dziego śledczego, którzy zarządzili od wartowników 
wpuszczenia ich w obręb Westerplatte, celem dokona­
nia rewizji w poszukiwaniu gen. Zagórskiego, który, 
jak oświadczył ów sędzia, według urzędowych wiado­
mości polskich uwięziony ma być na Westerplatte. 
Dowódca składów amunicyjnych na Westerplatte ko­
mandor Czechowicz odmówił przedstawicielom policji 
gdańskiej wstępu odsyłając ich do wydziału wojsko­
wego komisarjatu generalnego Rzeczypospolitej w Gdań­
sku, podkreślając, że bez zezwolenia władz przełożo­
nych i polskiego przedstawicielstwa dyplomatycznego 
nie może nikomu udzielić prawa wstępu do składów 
amunicyjnych W. P. na Westerplatte.

„Rzeczpospolita“ pociągnięta do odpowiedzial­
ności sądowej.

Warszawa, 16.9. Komisarz rządu podaje do wia­
domości, że redaktor odpowiedzialny czasopisma „Rze­
czypospolita“, został pociągnięty do odpowiedzialności 
sądowej za zamieszczenie w dodatku nadzwyczajnym 
„Rzeczypospolitej“ z dn. 13 bm. świadomie niepraw­
dziwych wiadomości o ukryciu gen. Zagórskiego, wbrew 
jego woli na Westerplatte i o tern, jakoby władze 
śledcze o miejscu ukrycia gen. Zagórskiego wiedziały.

bm. o godz, 11 przed poł. Porządek dzienny będzie 
ustalony na następnem posiedzeniu konwentu senjo­
rów, który zbierze się 21 bm.

Śledztwo w sprawie gen. Zagórskiego nie dało dotychczas
rezultatu.

Nowa rozmowa z maj. Mazurkiewiczem. —  „Głos Prawdy“ i „Epoka“ będą pociągnięte do
odpowiedzialności.

Warszawa, 16. 9. Przedstawiciel „ABC“ miał no­
wą rozmowę z majorem Mazurkiewiczem w sprawie 
gen. Zagórskiego. Na zapytanie, czy listy otrzymane 
z Gdańska są prawdziwe, uznał major Mazurkiewicz 
je za prawdziwe.

— A kiedy były pisane — zapytał wysłannik 
„ABC”.

— To należy do śledztwa — odpowiedział major M. 
Czy panowie są na tropie miejsca pobytu gen. Z.

i czy wiecie co się z nim dzieje ?
— Major M. odpowiedział: „To dziwne pytanie. 

Gdybyśmy wiedzieli, to byśmy go nie szukali“.
— A przecież — wtrącił współpracownik „ABC” 

— „Głos Prawdy“ i „Epoka” piszą, że władze wiedzą

gdzie jest gen. Z.
— Te pisma piszą nieprawdę i za rozsiewanie 

fałszywych pogłosek będą pociągnięte do odpowiedzial­
ności sądowej.

— Czy p. major ma zamiar wydać w tej sprawie 
komunikat.

— Żadnego komunikatu wydawać nie będę. To 
do mnie nie należy.

Od redakcji: Zaprzeczenie twierdzeniom „Głosu 
Prawdy” i „Epoki“ jest bardzo ważne i charakterysty­
czne. Wykazuje się, że pisma te tak chętnie powołu­
jące się na sfery rządowe, usiłowały w sprawie gen. 
Zagórskiego, wprowadzić całą opinję publiczną w błąd.

Władze gdańskie, opierając sią na wiadomościach „Rzeczypospoli­
tej“, chcą przeprowadzić rewizję na Westerplatte.

Sejm zbierze się w czwartek na pierwsze posiedzenie.
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Obejmując historyczną i kościelną spuściznę po 
swych wielkich poprzednikach na Stolicy Prymasow­
skiej, przejąłem obowiązek troszczenia się o to, by 
nie zacierała się pamięć ich prac i zasług i, by należy­
cie szanowano i czczono ich groby.

Nie wielu Prymasów okryło Stolicę św. Wojciecha 
taką chwałą, jak śp. Ks. Kard. Mieczysław Ledóchow- 
ski. Oddał on już znakomite przysługi Stolicy św., 
będąc w papieskiej służbie dyplomatycznej. Objąwszy 
zaś rządy Archidiecezji Gnieźnieńskiej i Poznańskiej 
nietylko zajaśniał niepospolitemi zaletami pasterskiemi, 
lecz gdy dla Kościoła nastały czasy ucisku, umiał 
bronić jego praw i swobody z wielką godnością i nie­
ugiętą mocą ducha. Za święte prawa Kościoła był ka­
rany grzywnami i więziony w Ostrowie, gdzie go spot­
kało wyniesienie do godności kardynalskiej przez Pa­
pieża Piusa IX. Zmuszony do opuszczenia kraju 
sprawował w Rzymie ważne urzędy kurjalne z wielkiem 
oddaniem dla Stolicy św. Ostatnich zaś 10 lat praco­
witego i szlachetnego żywota poświęcił zupełnie roz­
wojowi Misyj katolickich, zajmując wysokie stanowisko 
Prefekta św. Kongregacji Propagandy.

Było życzeniem śp. Kard. Ledóchowskiego, by 
jego zwłoki spoczęły na ziemi polskiej. To też po 
jego śmierci w roku 1902 sprowadzono z Rzymu jego

serce i złożono w Katedrze Gnieźnieńskiej. W roku 
1914 zaś czyniono przygotowania, by przenieść do 
Poznania jego zwłoki, lecz wybuch wojny światowej 
uniemożliwił ten zamiar.

Nadeszła wreszcie chwila spełnienia życzeń Pry­
masa Wyznawcy. Za zgodą Stolicy św. z końcem b. 
m. szczątki jego zostaną przewiezione do Polski i z 
okazji akademickiego Kongresu Misyjnego uroczyście 
złożone będą na wieczny spoczynek w Katedrze Po­
znańskiej. Życzę sobie, by obie archidiecezje z tej oka­
zji uczciły zasługi wielkiego Prymasa, biorąc udział 
w obrzędach pogrzebowych w Poznaniu i urządzając 
nabożeństwa żałobne po parafjach. W mowach żałob­
nych zechcą Wielebni Księża podnieść tak aktualne 
w obecnej chwili przykłady niezłomnej wierności śp. 
Kard. Ledóchowskiego dla Kościoła i Stolicy św., jego 
męstwo w obronie wiary, jego pamiętne prace dla roz­
woju Misyj Katolickich.

Poznań, dnia 5 września 1927.
August Kard. Hlond 

Prymas Polski.
Dobrowolne ofiary na pokrycie kosztów przewie­

zienia zwłok przysyłać należy do Kurji Arcybiskupiej 
w Poznaniu. Powyższą odezwę odczyta Wiel. Ducho­
wieństwo z ambony w czwartą niedzielę września.

Wyciągnięcie przez Niemcy ręki po korytarz gdański lub po 
G. Śląsk wznieciłoby pożar w całej Europie!

Tak powiedział b. prezydent MHIerand.
Warszawa, 17. 9. Wedle depeszy, która nadeszła 

do „Kurj. Warsz.” b. prezyd. Millerand, kandydujący 
na senatora z okręgu Alencou, wygłosił tam mowę, 
w której stwierdził: —

„Pakt zawarty w Locarno, nie podlegałby żadnej 
krytyce, gdyby zabezpieczał sąsiadów Niemiec przed 
napaścią niemiecką tak na zachodzie jak i na wscho­
dzie. Znaczenie zaś paktu lokarneńskiego w obecnym 
kształcie polega na tern, że Francja widzi w nim śro­

dek do skonsolidowania nowej Europy, Niemcy zaś 
środek do jej zburzenia.

„Integralność Polski i w granicach, określonych 
przez traktat wersalski, jest tak istotna dla pokoju 
Francji, jak uszanowanie granic obecnych Alzacji i Lo- 
taryngji.

„Wyciągnięcie przez Niemcy ręki po korytarz 
gdański lub po Śląsk górny, wznieciłoby pożar w ca­
łej Europie“.

W wolnej Polsce obywatele polscy walczyć muszą o polski
charakter szkoły polskiej.

Lwów, 17. 9. W sali Towarzystwa Gospodarczego 
we Lwowie odbyło się pierwsze wielkie zebranie oby­
watelskie w sprawie wprowadzenia do gimnazjów pol­
skich języka ruskiego i innych zarządzeń godzących 
w interesy narodowe i religijne polskości i kurczących 
polski stan posiadania Ziemi Czerwińskiej. Obecni 
byli najpoważniejsi przedstawiciele inteligencji lwow­
skiej, mieszczan, sfer nauczycielskich, kolejarskich, 
młodzieży akademickiej, robotników i t. d.

Przemawiał szereg mówców, wskazując na to, że 
nie po to w latach 1918 i 1919 Lwów krwią własną 
bronił swej polskości, by teraz polskość tę niszczono 
przez nakazy i rozporządzenia z góry. W związku z tern 
uchwalono rezolucję:

1. zakładającą jak najenergiczniejszy protest prze­

ciw wprowadzeniu języka ruskiego jako obowiązkowe­
go do polskich szkół średnich;

2. wzywającą rząd do natychmiastowego cofnięcia 
owych zarządzeń;

3. wzywającą posłów i senatorów bez względu na 
ich przynależność partyjną do przeciwstawienia się 
tym zarządzeniom na najbliższej sesji sejmowej, do 
wystąpienia na tej sesji z wnioskiem o votum nieufności 
dla min. Dobruckiego;

4. postanawiającą bezwzględną walkę z temi za­
rządzeniami;

5. wyrażającą najgłębsze uznanie ludności polskiej 
miasta Halicza, która w dniu 28 sierpnia r. b. wystą­
piła w obronie polskości szkół Ziemi Czerwieńskiej.

Liczba dzieci uczęszczających do szkoły 
polskiej w Gdańsku z 1178 stopniała do 183.

„Gazeta Gdańska“ ogłasza w dzisiejszem wydaniu 
memorjał, opracowany przez posła polskiego do Sejmu 
gdańskiego dr. Kubacza, a przedłożony następnie przez 
Koło Polskie wysokiemu komisarzowi Ligi Narodów 
w Gdańsku, w sprawie upośledzenia ludności polskiej 
W. M. Gdańska w dziedzinie szkolnictwa.

Memorjał ten, powołując się na postanowienia 
Konstytucji W. M. Gdańska charakteryzuje smutną do­
lę ludności polskiej Gdańska, której praktyce władze 
gdańskie odmawiają równouprawnienia, zagwarantowa­
nego jej w Konstytucji.

Memorjał wykazuje szereg przykładów niehigie­
nicznego pomieszczenia szkół polskich, podkreśla, że 
podręcznik i mapy szkolne są ułożone w języku i duchu

j niemieckim, a nauczycielami w szkołach są po większej 
« części niemcy, władający bardzo słabo językiem pol­

skim, przeważnie wydaleni optanci na rzecz Niemiec 
z Polski.

W dalszym ciągu memorjał podkreśla, że zgłasza­
nie dzieci polskich do szkół polskich jest systematycz­
nie utrudniane przez władze szkolne W. M. Gdańska 
które zniechęcają i odstraszają rodziców polaków od 
zgłaszania dzieci do szkół polskich. —• (Inaczej jak w 
Polsce).

Na poparcie twierdzeń przytoczonych w memor- 
jale, autor jego podaje cyfry zapisów do szkół pol­
skich, począwszy od roku 1922. W r. 1922 zgłoszono 
do szkół polskich 1188 dzieci, w latach następnych 
liczba ta stale spadała i w r. 1927 wykazuje zaledwie 
183 dzieci.

! W i a d o m o ś c i .
JSfowemiasto, dnia 19 września 1927 r. 

Kalendarzyk. 19 września, Poniedziałek, January, b. ^  
20 września, Wtorek, Eustachy, Kandyda" 

Wschód słońca g . 5 — 17 ni. Zach. słońca g .  17 — 44 
Wschód księżyca g. 0 — 53 m. Zach. księżyca g. 12i—31

Z m ia sta  i  pow ia tu .
Z ostatniego posiedzenia Rady miejskiej w No« 

wemmieście z dnia 12 września.
Przedmiotem obrad były następujące punkty :
Punkt 1. Przyjęcie do wiadomości protokółu re- 

wizji Kasy miejskiej. Rada miejska przyjęła protokół 
rewizji Kasy miejskiej do wiadomości.

Punkt. 2. Wybór członka Magistratu. Na człon­
ka Magistratu wybrano p. Nikodema Ewertowskiego. 
P* Ewertowski odbiera 7 głosów, taksamo odbiera prze­
ciwny kandydat p. Gęstwicki 7 głosów. Wybór roz­
strzyga los ciągnięty przez p. przewodniczącego. P. 
Ewertowski oświadcza, że urząd ten przyjmuje.

Punkt 3. Zmiana w budżecie na rok 1927|28. Przez 
Województwo niezatwierdzone kredyty pod § 8 poz. 
e, i, f działu VI. w rozchodach głównej administracji 
przeznacza Się na nieprzewidziane wydatki dział XIII. 
§ 23. poz. e.

Punkt 4. Uchwalenie statutu etatów stanowisk 
służbowych. Statut etatów stanowisk służbowych uchwa­
lono w brzmieniu opracowanem przez Magistrat z na- 
stępującemi zmianami: a) 6 lat praktyki u sekretarza, 
b) 6 lat praktyki u rendanta, c) 3 lata praktyki u re- 
gistratora, d) 3 lata praktyki u pomocnika kasowego, 
e) etat stanowiska funkcjonarjusza Magistratu do punk­
tu 4 skreślono.

Punkt 5. Uzupełnienie statutu miejscowego o do­
kształcającej szkole zawodowej. Rada miejska uchwa­
liła uzupełnienie § 4 statutu miejscowego dokształca­
jącej szkoły zawodowej w Nowemmieście z dnia 
19. V. 24 r. jak następuje: Urzędowanie dwóch wy-
branych przez Radę miejską członków trwać ma na 
czas trwania jednej kadencji Rady miejskiej.

Punkt 6. Podwyższenie wydatku na przeprowa­
dzenie kanalizacji rowu przy ulicy Wierzbowej. Pod­
wyższono wydatek na przeprowadzenie kanalizacji ro­
wu przy ulicy Wierzbowej o 400 zł. Taksamo pod­
wyższono § 62 w dziale X. w dochodach o 400 zł.

Punkt 7. Wyznaczenie dzierżawy za teren pod 
stacją benzynową. Jako dzierżawę za zajmowane miej­
sce w rynku stacją benzynową wyznaczono pięć­
set złotych rocznie. O ile firma zdecyduje się na prze­
niesienie stacji benzynowej do Promenady na miej­
sce, które się w danym razie wyznaczy, natenczas wy­
nosić będzie dzierżawa tylko 100 zł rocznie. W umo­
wie zastrzec należy odpowiedzialność firmy za wszel­
kie możliwe wypadki wybuchowe. Stosunek dzierża­
wy obowiązuje na 3 lata z prawem ćwierćrocznego 
wypowiedzenia przed upływem dzierżawy. O ile nie 
nastąpi wypowiedzenie dzierżawy w swoim czasie, na­
tenczas przedłuża się ten stosunek o 1 rok.

Punkt 8. Wyznaczenie opłaty ryczałtowej dla Kina 
„Reform“. Jako ryczałtowy podatek dla Kina „Reform" 
w Brodnicy ustala się 8 zł za każde przedstawienie j 
kinomatograficzne.

Punkt 9. Uchwalenie zapomogi na rzecz budowy 
domu Akademickiego w Poznaniu. Budżet 1927|28 w 
dziale VI. § 11 f. przewiduje datek na budowę doihu 
Akademickiego w Poznaniu we wysokości 600 zL

Punkt 10. Uchwalenie zniżenia podatku od na­
bycia nieruchomości p. Bronisławowi Jentkiewiczowi. 
Wniosek p. Jentkiewicza o zniżenie podatku od naby­
cia nieruchomości oddalono.

Punkt 12. Nagły wniosek w sprawie przystąpienia 
Magistratu na członka Towarzystwa Opieki nad Niewi-: 
domymi. Rada miejska uznała nagłość wniosku i u- 
chwaiiła odwołalnie przystąpienie Magistratu na członka 
Towarzystwa Opieki nad Niewidomymi z rocznym 
datkiem w kwocie 25 zł.

Punkt 13. Nagły wniosek dotyczący porządku 
uboju w rzeźni miejskiej. Rada miejska uznała nagłość 
wniosku i uchwaliła pozostanie przy dotychczasowym 
porządku uboju, prosząc Magistrat o cofnięcie uchwały 
dotyczącej nowego porządku uboju.
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(Ciąg dalszy).
— Doprawdy ? — zawołał Fred Webb z uśmiechem.
— O wuju — czy nie ty sam kazałeś mi iść za 

Sidneja ? Czy nie ty sam złączyłeś mnie z nim nie­
rozerwalnym węzłem?

— Niema na świecie nic nierozerwalnego ! — rzekł 
Fred Webb. — Ale to prawda, że muszę się poniekąd 
usprawiedliwić przed tobą, Heleno. Gdy cię wydawa­
łem za Hollistera, nie wiedziałem, że jest łajdakiem!

— Boże drogi, jakże go surowo sądzisz, wuju!
— Czy ty znasz wogóle twego męża, Heleno — 

ciągnął dalej Fred Webb. — Czy wiesz, kim on jest 
właściwie ? Czy przeczuwasz, co on mi zrobił ?

Nie opowiem ci o tern, bo me chcę wogóle wspo­
minać tego. Bądź jednak pewna, że jeżeli Fred Webb 
tak postępuje, jak postąpi sobie z przeklętym Holliste- 
rem, to ma po temu ważne powody!

— Cóż on ci takiego uczynił, że się chcesz okazać 
względem niego tak okrutnym ?

— Co mi uczynił? Postąpił sobie ze mną jak 
zdrajca. Nadużył mego zaufania, a co gorsza, popeł­

nił pospolite łajdactwo. Ale to nie należy to  rzeczy, 
Heleno!

Helena zbierała ostatek sił do walki.
— Czy wiesz o tern, drogi wuju — zawołała — 

że jeżeli teraz opuścisz Sidneya, jeżeli go nie wyratujesz 
z krytycznego położenia, to staniesz się powodem je­
go śmierci?

— Powinnabyś lepiej znać twojego męża, Heleno 
— odpowiedział Fred Webb, zapalając na nowo cyga­
ro. — Powinnabyś wiedzieć o tern, że jest on jednym 
z największych tchórzów, jakich kiedykolwiek spotka­
łem w życiu.

Ten łotr z pewnością się nie zastrzeli, jestem te­
go pewny!

— Ale może kogoś zastrzelić — zawołała Helena, 
wstrząsając się nerwowo.

— Kogoś? hm — nie uważam go jeszcze za 
podstępnego mordercę, Heleno!

— A co będzie, jeżeli pomimo to się zastrzeli? 
Co wtenczas wuju ?

— Wtenczas... no, wtenczas pogrzebią go po pro­
stu. Poświęcę jeszcze raz jakie dziesięć tysięcy dola­
rów i sprawię mu bajeczny pogrzeb.

Helena zakryła twarz rękami. Z trudem powstrzy­
mała się od płaczu.

Łez tych nie wyciskała jej jednak myśl o roz­
paczliwym położeniu męża, ani o niepowodzeniu jej 
misji; powodem ich była myśl o nędzy życia w Ameryce.

— Więc to prawda — mówiła do siebie w tej 
chwili — że życie w Ameryce czyni ludzi okrutnymi, 
że polowanie na dolara przytłumia wszelkie delikatniej­
sze i szlachetniejsze uczucia!

Ten Fred Webb, rodzony brat mej matki, który 
stał się dla mnie drugim ojcem, nie ma również serca, 
jeżeli chodzi o otwarcie jego kasy i wyjęcie z niej 
kilkudziesięciu tysięcy dolarów, którymi mógłby urato­
wać bliźniego od zguby.

Do jakiegoż okropnego kraju się dostałam!
Fred Webb pozwolił Helenie oddawać się przez 

chwilę tym smutnym myślom i czekał aż się trochę 
uspokoi.

— Pytałaś mnie przed chwilą, Heleno — rzek! 
wreszcie — coby się stało, gdyby Sidney miał jednak 
odwagę wpakować sobie kulę w głowę! Zosta­
łabyś wdową, Heleno.

A przypominam sobie dobrze w tej chwili, że nie 
wybrałaś sobie dobrotliwie Sidneya za męża, że stanę­
łaś z nim przed ołtarzem z wielką niechęcią, a zdaje 
mi sie nawet, że kochałaś innego człowieka!

— To prawda — odpowiedziała Helena — nie
miałam najmniejszej ochoty zaślubiać Hollistera. Pomi-( 
mo to nie okazałam ci tego wówczas, drogi wuju, by 
cię nie zasmucać i nie martwić. Młode moje serce 
cierpiało jednak ogromnie. Prawdą jest również, że 
wiernie i serdecznie kochałam i kocham innego czło­
wieka ! (C. d. n.)

W spra wie sprowadzenia zwłok Ks. Kardynała Ledóchowskiego.
Odezwa Ks. Kardynała-Prymasa.



Misja św. w Kurzętniku.
Kurzętnik. Przeszło tydzień parafja kurzętnicka 

przezywáta chwile wzniosłe i brzemienne w obfite 
zdroje łask Bożych. Przeszło tydzień trzech 0 0 . Mi­
sjonarzy ze zgromadzenia Słowa Bożego w Grupie 
kruszyło wzniosłemi naukami słowa Bożego serca 
ludzkie w kierunku naprawy i nawrotu do Boga swe­
go. Żniwa były nader obfite — nietylko parafja ku­
rzętnicka, ale i okoliczne uczestniczyły licznie w tern 
zbożnem dziele duchowego odnowienia, a w szczegól­
ności parafja Nowomiejska. — Cała trzykilometrowa 
szosa z Nowegomiasta do Kurzętnika zapełniona była 
wprost w te dni tłumami spieszącemi na nauki mi­
syjne, albo wracającemi z nich.

Od czwartku już cały zastęp kapłanów udzielał 
Sakramentu Pokuty nie setkom, ale tysiącom wiernych. 
Szczególnie okazale uwydatnił się ostatni dzień — 
dzień zakończenia misji — to jest niedziela. Wprost 
nieprzeliczone tłumy zalegały kościół i cmentarz. Po 
południu ostatnia nauka na cmentarzu, w której Ojciec 
Misjonarz żegnał się z wiernymi, do łez rozrzewniła 
pobożnych i skupionych słuchaczy. Po tej nauce 
nastąpiło poświęcenie krzyża misyjnego, który następ­
nie na barkach wiernych poniesiony i ustawiony zo­
stał na miejscu wyznaczonem, aby dawał na lata 
świadectwo o łasce, którą parafja w tych dniach 
dostąpiła. Po nieszporach odbyła się uroczysta pro­
cesja z Przenajśw. Sakr., poczem jeszcze ks. adm. 
Dambek w wymownych słowach pożegnał wśród ogól­
nego wzruszenia OO. Misjonarzy, dziękując im za 
znojną wprawdzie, ale tak owocną pracę we Winnicy 
Pańskiej, jak niemniej i Ks. Ks. Konfratrom za gorliwą 
pomoc v/ słuchaniu Spowiedzi św. Wdzięczność się 
leż należy i naszym Duszpasterzom za zgotowanie nam 
parafjanom tak wspaniałej uczty duchowej.

Nadmienić też wypada, iż jeszcze w kilku miej­
scach tutejszej okolicy i przez tych samych OO. Mi­
sjonarzy odbędzie się Misja św., a mianowicie w Ra- 
domnie, Mikołajkach i Tyíicach. Uczestnik.

7j Pom orza .
10 lat więzienia za ojcobójstwo.

Brodnica. Przed sądem okręgowym w Brodnicy 
toczył się proces przeciw Erykowi Turau, oskarżone­
mu o zamordowanie ojca, właściciela majątku.

Bezpośrednią przyczyną zbrodni był charakter za­
mordowanego, który maltretując w domu żonę i jedy­
nego syna, wszystkie pieniądze tracił na hulanki. 
Krytycznej nocy, tj. w listopadzie r. ub., gdy Turau 
po sprzedaniu bydła nie zjawił się w domu, syn jego 
na życzenie matki poszedł po ojca, a zastawszy go w 
knajpie, wezwał do powrotu do domu. Turau, ujrzaw­
szy syna, rzucił się na niego i począł go bić. W czasie 
szamotania młody Turau zdjął drewniany pantofel z no­
gi i tak silnie ojca uderzył w głowę, że ten padł bez 
życia. Sąd skazał go na 10 lat domu karnego.
Odezwa Wojewódzkiego Komitetu Pomocy dla 

Powodzian do ludności Pomorza.
W ostatnim czasie nawiedziła Malopolskę klęska 

powodzi. Klęska przybrała takie rozmiary, że dla 
opanowania nie wystarcza już pomoc rządowa — ko­
nieczna jest pomoc całego Społeczeństwa.

W celu zorganizowania tej pomocy na Pomorzu 
utworzył się w Toruniu Wojewódzki Komitet Pomocy 
dla Powodzian, który powołuje komitety Powiatowe 
i Miejskie pod przewodnictwem PP. Starostów i Pre­
zydentów miast.

Komitet Wojewódzki zwraca się niniejszem z go­
rącem wezwaniem do Społeczeństwa Pomorskiego 
ufny, że Społeczeństwo to, jak zwykle, pospieszy 
z wydatną pomocą braciom Małopolanom.

Ofiary w pieniądzach i w naturze składać należy 
na ręce Przewodniczących Komitetów Powiatowych.

Toruń, dnia 15 września 1927 r.
Kazimierz Młodzianowski, Wojewoda Pomorski; Ks. Dr. 
Stanisław- Okoniewski, Biskup Chełmiński; Gen. Leon 
Berbeeki, Dowódca Okręgu Korpusu JSIr. VIII. Adam 
JRuszczyński, Prezes Sądu Apelacyjnego w Toruniu. 
Michał Brzeeki, Prezes Pomorskiej Izby Skarbowej. 
Jan  Szwemin, Kurator Okręgu Szkolnego Pomorskiego. 
Dr. Józef Wybicki, Starosta Krajowy Pomorski. Dr, 
Kazimierz Esden-Tempski, Prezydeat Pomorskiej Izby 
Kolniezej. Sylwester Buszczyński, Prezydent Izby Prze­
mysłowo-Handlowej. Tadeusz Marchlewski, Prezes Zw.

Towarzystw Kupieckich na Pomorzu.

Dziwne koleje. —  Z magnatki nędzarką, 
z nędzarki znowu miijonerkg. 

Warszawa. Przed kilkoma laty przybyła do 
Warszawy staruszka p. H., wdowa po jednym z naj­
bogatszych ludzi w Rosji. Pani H. przebyła rewolucję 
bolszewicką w Rosji, gdzie mąż jej rozstrzelony został 
^rzez czerezwyczajkę, zaś jedyna córka zmarła w tra- 

znych okolicznościach. Nieszczęśliwa staruszka po­
dała sama w skrajnej nędzy, czekała końca swego 
rota.

Przed kilkoma miesiącami pisma angielskie do- 
sły, że rząd japoński poszukuje spadkobierców po pa­

ki., właścicielu złotodajnych terenów w Japonji. 
vząd japoński pragnął bowiem nabyć owe tereny. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności dowiedziała się starusz­
ka o tern i przypomniała sobie, że mąż jej w swoim 
czasie nabył jakieś tereny w Japonji, rzekomo zawie­
rające złoto. Początkowe poszukiwania nie dały rezul­
tatu, poczem p. H. zapomniał o owych terenach.

Staruszka udała się do znanego adwokata war­
szawskiego z prośbą o przeprowadzenie sprawy. Ro­
kowania adwokata p. H. z rządem japońskim są na 
ukończeniu. W najbliższych dniach adwokat wyjedzie 
do Japonji celem podpisania kontraktu sprzedaży po­
między panią H. a rządem japońskim. Tak pani H. 
u schyłku swego żywota stała się znów miljonerką.

Nowy kwartał się zbliża.
Długie wieczory nastają. — Jak je 

spędzisz najpożyteczniej? Czy poby­
tem w karczmie czy pijaństwem, hu­
lankami, karciarstwem, zabawami?

O, nie tak. — Bo od tego i zdro­
wie i kieszeń się marnuje — i szczę­
ście rodzinne gaśnie.

Weź do ręki pożyteczną, zajmującą 
książkę, weź dobrą gazetę i czytaj. 
Dowiesz się z niej dużo, nauczysz się 
dużo, a przytem przyjemnie umilisz 
i urozmaicisz sobie codzienną sza­
rzyznę życia. Mając przyjemną lektu­
rę w ręku nie zatęsknisz za obcym 
domem, twój własny stanie ci się 
miłym.

Ojcze, matko — pamiętaj zapisać 
twym dzieciom gazetę, żono, wiedz, 
że to najpewniejszy środek zatrzy­
mania męża w domu przy rodzinie. 
„Drwęcę“ abonować już można na 
przyszły kwartał — lub na następny 
choćby tylko miesiąc. — Nie zwlekaj, 
Drogi Czytelniku! Uczyń to zaraz!

Tych, którzy będą naszą gazetę 
abonować przez ostatnie trzy miesią­
ce roku t. j. październik, listopad, 
grudzień, uradujemy na Gwiazdkę 
znów pięknym kalendarzem.

Nadesłane.
(Za ten dział Redakcja nie odpowiada).

Do ojców miasta w sprawie ochronki.
Nowemiasto. Panowie radni! Ochronka dla 

dzieci w naszem mieście została zamknięta z powodu 
uchwały Rady miejskiej, zabraniającej na rozbudowę 
budynku ze względu na dawne niemieckie plany regu­
lacji miasta. Towarzystwo musiało ochronkę zamknąć, 
gdyż nie przeczuwając zakazu, już rozpoczęło pracę 
przy przeróbce wnętrza budynku, tak iż dziś zrujno­
wany wewnątrz budynek nie nadaje się do użytku, 
a trudno ponownie stawiać tak jak było, tembardziej, 
że rozbudowa jest konieczna, a jeno brak pomysłu na 
inny plan dla braku miejsca i zwiększonych tern wy­
datków. Przez zamknięcie ochronki kilkadziesiąt dziat­
wy mieszkańców naszego miasta pod waszemi rządami 
panowie radni, odczuwa brak opieki i systematycznego 
wychowania swych młodych duszyczek, które jak to 
lustro odbijają w swej czystej jeszcze i niezapisanej 
tafli, wszystko, co widzą w koło siebie i ryje w niem spo­
sób wychowania.

Narażone są matki i ojcowie i to ci najbiedniejsi, 
na ustawiczny niepokój o pozostawioną bez opieki 
dziatwę, w czasie ich ciężkiej pracy na chłeb codzienny.

Z kilku ust słyszałem utyskiwania na ten temat, i 
że brak tego przytułku daje się bardzo odczuwać nie- l 
zamożnej ludności, która bądź co bądź, mając tak sa­
mo serca i dusze jako wy panowie radni, w wielkim 
niepokoju zostawia swe dzieci bez opieki w domu, 
spiesząc do zajęcia, by móc wyżyć w tych ciężkich 
czasach.

A teraz o przyczynie odmowy niezezwolenia na 
rozbudowę budynku ochronki. Panowie radni 1 Przed 
laty w czasie zaborczym szykowano plany rozbudowy 

! i kanalizacji miasta. Lata mijają, zmieniają się stosunki 
i czasy, zmieniają się plany i są nieaktualne i Bóg 
wie i czy kiedy i wedle jakiego planu miasto zosta­
nie rozbudowane. Czy koniecznie ma pokutować w 
planie miasta ten pruski „dril zum winkel”. Wszak my 
polacy szczycimy się wlasnemi pomysłami, naszą lot­
nością planów, a nie musimy przyjmować wszystko S 
to, co nam Niemcy zostawili, jako „fest murowane“. j

Bo czyż pomyśli kto dziś, że konieczna jest już I 
droga wedle tego sławnego planu tuż zaraz przy j 
ochronce ? Jeden budynek t. j. ochronka już tam ; 
stoi, a czy i kiedy stanie tam drugi ? a drogi jeszcze j 
nie mamy, więc czy nie będzie można o parę metrów 
drogę na planie przesunąć, stosownie do istniejących 
już budowli, zamiast gdyby miały się budynki stoso­
wać do drogi przyszłości.

A co jest ważniejsze? czy plan duszy dziecka? 
czy plan dróg w mieście i to w polnej części miasta.

Jak pokierujemy duszami dzieci, takie będzie przy­
szłe pokolenie. Jeżli ono będzie zdrowe, silne i pięk­
ne, to napewno jeszcze piękniejsze wysnuje plany do 
rozbudowy naszego miasta jak ten, który wam, pano­
wie radni przedłożono, niby „alfa i omega’’ wszy­
stkiego.

Dlatego odzywam się tu na łamie miejscowego 
pisma panowie radni naprawcie zło i uchwalcie ze­
zwolenie na rozbudowę wedle projektowanego planu, 
a uczynicie dobrze, rozumnie i bez niczyjej szkody.

Obywatel.
(Ciekawiśmy, czy nasi rajcy miasta powziąwszy tak 

kapitalną uchwałę, która doprowadziła do zamknięcia 
ochronki, teraz się też pokłopocą, co dalej uczynić. 
Czy może ich już ani głowa nie boli, o to, co się z na­
szą dziatwą stanie? Odczekamy ! Mamy przekonanie, 
że chyba w tę sprawę i wyższe władze wglądną) Red.

Ostatnie wiadomości polityczne.
Bydgoszsz chce być stolicą województwa 

pomorskiego.
Warszawa, 16. 9. Wczoraj min. spr. wewn. gen. 

Sławoj-Składkowski przyjął delegację miasta Bydgosz­
czy. Delegacja ta wysunęła postulat przyłączenia m. 
Bydgoszczy i czterech powiatów nadnoteckich do wo­
jewództwa pomorskiego,a w konsekwencji przeniesienia 
stolicy województwa z Torunia do Bydgoszczy.

10 miljonów dolarów pożyczki dla Warszawy«.
Warszawa, 13. 9. Dom bankowy „btoe Webster 

and Blodget” złożył magistratowi ofertę na pożyczkę 
10 miljonów dolarów. Amerykanie chcą mówić o wa­
runkach pożyczki dopiero wówczas, gdy otrzymają op­
cję, co oczywiście bardzo utrudnia rokowania.

Trudnością w realizacji pożyczki jest również fakt, 
że dopiero w końcu września lub z początku paździer­
nika wznowione będą rokowania o pożyczkę rządową. 
Przed sfinalizowaniem pożyczki rządowej wszelkie po­
życzki miejskie lub prywatne są mało prawdopodobne.

Opinja komitetu prawników o polskich 
składach amunicyjnych na Westerplatte.
Genewa, 15. 9. Rada Ligi Narodów na swem dzi- 

siejszem posiedzeniu przyjęła opinję specjalnego kon­
sulatu prawników wydaną w związku z prośbą senatu 
Wolnego Miasta w sprawie unieważnienia uchwały 
z roku 1924 co do użytkowania Westerplatte na skład 
amunicji polskiej. Komitet prawników oświadczył, że 
wznowienie dyskusji nad raz powziętą decyzją jest 
możliwe tylko o tyle, o ile zaszły faktyczne okoliczno­
ści i o ile obie strony wyrażą zgodę na zmianę posta­
nowień umowy. Na wniosek Stresemanna sprawa uży­
tkowania Westerplatte została odroczona do następnych 
obrad Rady Ligi.
Belgja tymrazem nie wybrana do Rady Ligi.

Genewa, 15. 9. Na dzisiejszem plenarnem posie­
dzeniu Ligi Narodów odrzucono w tajnem głosowaniu 
wniosek belgijski o ponowny wybór Belgji do Rady 
Ligi. Wniosek nie otrzymał potrzebnych 2/3 głosów. 
Kiedy przewodniczący Zgromadzenia, Guani, zakomu­
nikował wynik głosowania zebranym, wstał belgijski 
minister spraw zagranicznych Vandervelde i oświadcza­
jąc, że Belgja wyniku głosowania nie przyjmuje jako 
niechęci do siebie, lecz tylko jako wyraz zasadniczych 
poglądów — zapewnił, iż przedstawicielstwo bel­
gijskie w Lidze Narodów będzie pracowało dalej na 
korzyść Ligi. To oświadczenie przyjęli zebrani gorą- 
cemi oklaskami.

Konferencja Stresemanna z Chamberlainem.
Berlin, 16, 9. „Vossische Ztg.” donosi z Genewy» 

że Stresemann odbył dziś dłuższą rozmowę z Cham­
berlainem. Rozmowa ta trwała około 2 godzin i po­
zostawała w związku z rokowaniami politycznemi, to­
czącymi się między ministrami spraw zagr. mocarstw 
locarneńskich, w których to rokowaniach miał być poru­
szony problem ewakuacji Nadrenji. Dziennik przyzna­
je jednak, że w tej kwestji strona niemiecka zdaje so­
bie sprawę, iż żadnego przyrzeczenia nie będzie mo­
gła uzyskać przed nowemi wyborami we Francji.

Niemieckie manewry na Bałtyku.
Berlin, 15. 9. Hindenburg brał udział w manew­

rach na wodach Bałtyku koło Świnioujścia. — Pier­
wszego dnia Hindenburg, przebywający na okręcie 
„Schleswig-Hollstein”, przypatrywał się defiladzie całej 
floty niemieckiej. Na przedzie płynęły okręty „Śląsk" 
i „Alzacja”. W manewrach morskich wbrew pozwole­
niu Rady Ambasadorów biorą udział oficerowie i żoł­
nierze Reichswehry, figurujący w urzędowym komuni­
kacie jako „goście”.

Niemcy umaczali ręce w rozruchach na Litwie.
Kowno, 16. 9. Piasa litewska podaje wiele szcze­

gółów, dotyczących przewrotu w Taurogach. Według 
danych prasy litewskiej, powstańcy tauroscy pozosta­
wali w ścisłej łączności z Prusami Wschodniemi. Na 
terenie Prus Wschodnich przebywał niemiecki komitet 
komunistyczny, który kierował powstaniem.

W kołach natomiast opozycji niemieckiej zapew­
niają, że zamach sprowokował rząd Waldemarasa celem 
umożliwienia przeprowadzenia referendum ludowego w 
sprawie zmiany konstytucji.

Zamordowanie litewskiego szefa policji.
Berlin, 14. 9. Wedle wiadomości z Kłajpedy szef 

policji w Krottingen został zabity wystrzałem z rewol­
weru.

Dyrektor gimnazjum żydowskiego 
przyjmuje chrzest.

Kowno. W jednym z katolickich kościołów ko­
wieńskich odbył się w tych dniach chrzest Szymo­
na Bonda, byłego dyrektora progimnazjum hebrajskie­
go w Nowem Mieście. Bond został przed kilkoma 
laty usunięty ze swego stanowiska w gimnazjum jako 
nie dość lojalny sjonista.

Cholera w Chinach. —  Dotąd zmarło 7000 osób.
Szanghaj, 14. 9. Od kilka tygodni w dolinie rzeki 

Jang-Tse, panuje epidemja cholery. Dotychczas zmarło 
7.000 osób. Chińscy lekarze są zupełnie bezsilni wo­
bec epidemji. W Nankinie są na porządku dziennym, 
wypadki śmierci na ulicach. W Szanghaju panuje 
wielkie zaniepokojenie, ponieważ w ostatnich dniach 
zaszły tam wypadki cholery, między innymi zmarło na» 
tę chorobę sześciu cudzoziemców.



Ostatn ie  w iadomośc i
Deklaracja marsz. Rataja na posiedzeniu Sejmu.

Warszawa, 19. 9. Dzisiejsze posiedzenie 
Sejmu, według informacyj obiegających koła 
parlamentarne, rozpocząć się ma deklaracją 
marsz. Rataja, uzasadniającą motywy postępo­
wania wspólnie z marsz. Senatu w sprawie 
niezgodnego z przepisami konstytucji zwołania 
sesji nadzwyczajnej izb. Prawdopodobnie, o ile 
przeciw temu postępowaniu żadne ze stronnictw 
nie zgłosi protestu, dyskusji nad oświadczeniem 
marsz. Rataja nie będzie. W szczególności w 
ciągu dzisiejszego posiedzenia, sejm przystąpić 
ma do 3-go czytania ustaw samorządowych.

Wznowienie rokowań o pożyczkę amerykańską 
w najbliższym czasie.

Według wiadomości z kół finansowych, 
wznowienie rokowań o wielką pożyczkę dla 
Polski na rynku amerykańskim, zaktualizuje 
się już w najbliższym czasie ze względu na 
wysoki kurs polskich pożyczek państwowych 
na pieniężnym rynku amerykańskim. Na ko­
rzystne kształtowanie się tego kursu wpłynęła 
wiadomość o dobrych urodzajach tegorocznych 
w Polsce oraz o stabilizowaniu się stosunków 
wewnętrzno-politycznych państwa.

P. Młynarski o wielkiej pożyczce amerykańskiej 
dla Polski.

Wiceprezes Banku Polskiego, delegat pol­
ski do rokowań pożyczkowych w Ameryce p. 
Młynarski udzielił przedstawicielom prasy wy­
wiadu, w którym stwierdza, iż kurs pożyczki 
bilonu przekroczył już poziom 100 t. j. najwyższy 
z notowanych poziomów wobec kursu 93, do 
którego kurs obniżył się po morderstwie Woj- 
kowa. P. Młynarski zapowiada, iż z początkiem 
października w chwili gdy kurs pożyczki 
stabilizacyjnej i zapasów jej emisji będą mogły 
być wyjaśnione, można będzie określić termin 
wznowienia rokowań o wielką pożyczkę. Po­
życzka stabilizacyjna ma być 7-procentowa. 
W lipcu nie można było myśleć o ustaleniu 
kursu pożyczki stabilizacyjnej odpowiadające­
go naszym postulatom gospodarczym i poli­
tycznym. W sprawie pomyślnego ukończenia 
układu o pożyczkę wielką należy oczekiwać 
dodatkowo wpływów nowej pożyczki na kurs 
starej.
B. wicemin. Skarbu, dyrektorem Izby Skarbowej.

Jak się dowiadujemy, stanowisko drugiego 
wiceministra Skarbu opróżnione przez nomi­
nację p. Góry na dyrektora warszawskiej Izby 
Skarbowej, nie będzie obsadzone.

Rząd upomni się o polskiego marynarza 
uwięzionego w Gdańsku.

Warszawa, Swego czasu głośnem echem 
odbiła się w prasie polskiej sprawa skazania przez sądy 
gdańskie na dwa lata więzienia marynarza polskiego 
Markiewicza.

Jak się dowiadujemy, cały materjał, dotyczący tej 
sprawy został przesłany przez komisarjat polski w 
Gdańsku za pośrednictwem M. S. Z. do ministra spra­
wiedliwości. Po zbadaniu tej sprawy, min. spraw za­
granicznych na podstawie przedstawionych przez min. 
sprawiedliwości wniosków, rozpocznie odpowiednią 
akcję. Zaznaczyć należy, że kara wymierzona Markie­
wiczowi, jest najwyższym wymiarem kary za tego ro­
dzaju wykroczenie.

Wojska sowieckie masakrują robotników.
Moskwa, 14. 9. Według doniesień z Leningradu, 

robotnicy elektrowni zastrajkowali. Strajk wybuchł na 
tle ekonomicznem, przyczem robotnicy domagali się 
ścisłego przeprowadzenia w pracy zasady 8-godzinne­
go dnia oraz podwyższenia istniejących płac.

Moskwa, 14. 9. Według dalszych doniesień z Le­
ningradu na skutek strajku, który wybuchł w elektrowni, 
dowództwo wojskowego okręgu w Leningradzie pole­
ciło oddziałom wojskowym zajęcie stacji elektrycznej. 
Przy zajmowaniu nastąpiły starcia pomiędzy robotni­
kami a oddziałami wojskowemi. Wywiązała się ostra 
strzelanina, w czasie której robotnicy popsuli urządze­
nie, zmuszeni jednak zostali do poddania się. Straty

z obu stron, zwłaszcza wśród robotników są bardzo 
znaczne. 15 robotników padło zabitych, około 60 
odniosło rany.

Nowe trzęsienie ziemi na Krymie.
Moskwa, 17. 9. Południowe wybrzeża półwyspu 

krymskiego znowu nawiedzone zostały przez wstrzą- 
śnienia plutoniczne w morzu.

Według dotychczasowych doniesień zginęło przy- 
tem 40 łodzi rybackich oraz dwa statki handlowe, któ­
re płynęły z Sewastopola do Odessy.

Ofiary w ludziach oblicza się na 200 osób.
Przewodniczący rady komisarzy ludowych wydał 

odezwę do ludności, wzywając ją do zachowania spo­
koju i przyrzekając pomoc rządu.

Manewry rosyjskiej floty czarnomorskiej odbywa­
ją się w dalszym ciągu.

Dziś odczuto wstrząśnienia ziemi w pobliżu Odes­
sy i Charkowa.

Straszliwy tajfun w Japonji.
Tokio, 14. 9. Tajfun, który nawiedził Japonję w 

ostatnich dniach, należy do największych tego rodzaju 
katastrof z ostatnich lat. W miastach Kohimi i Natau- 
mą zginęło około tysiąc osób. Rzeki w całym kraju 
wystąpiły z brzegów, zalewajac okoliczne wsi i miasta. 
W Omura 5 tysięcy domów stoi pod wodą. 15 tysię­
cy osób musiało opuścić swoje mieszkania. Liczne 
łodzie rybackie, które znajdowały się na pełnem mo­
rzu, zatonęły.

Kronika kościelna.
Nowemiasto. Jak się dowiadujemy, został ks» 

Wikary Kalinowski przeniesiony z Nowegomiasta jako 
kapelan do zakładu w Kocborowie.- Napewno wiado­
mość tę przyjmie parafja z wielkim smutkiem, gdyż 
ks. Kalinowski swą dobroczynnością i swą gorliwością: 
w kościele i w pracy społecznej zaskarbił sobie w 
sercach parafjan niezwykłą miłość i wdzięczność.. 
Nadzwyczajne wprost są jego zasługi w dziedzinie 
pracy nad młodzieżą naszą.

Fala upałów w Ameryce.
Nowy York, 17. 9. Idąca z zachodu fala upałów 

dotarła już do Nowego Yorku, gdzie termometr wyka­
zywał wczoraj 90 stopni Fahrenheita. Jest to najwyż­
sza z notowanych dotychczas temperatur w m. wrze­
śniu. W ciągu ostatnich dwóch dni wskutek upałów 
zmarło w Chicago 25 osób.

R u c h  t o w a r z y s t w .
Nowemiasto. W dniu 26 bm. o godz. 8. wiecz. odbę­

dzie się zebranie Kat. Stów. Panien w zwykłym lokalu. 
Porządek obrad obszerny i bardzo ważny. Zarząd.

Lubawa. Z polecenia Pomorskiej Izby Rolniczej 
(Wydział oświaty) zwołuję zebranie Kółek Roln. do Lu­
bawy na poniedziałek 19-go września godz. 11 w „Hotela 
pod Orłem“.

Porządek dzienny:
1. Sprawra uruchomienia i ustalenie dnia otwarcia 

Szkoły Żeńskiej (dla dziewcząt), czyli Szkoła gospodar­
stwa domowego.

2. Referat p. Przewodniczącej i założycielki.
3. Wykład p. Kierowniczki tejże Szkoły (Pomorzanki) 

również mogą rodzice już na tern zebraniu swe córki dae 
zapisać do Szkoły.

Zapraszam wszystkich rolników, a najbardziej tych%, 
którzy mają dorastające dzieci.

Antoni Lewalski, członek Pomorskiej Izby Roln.
Wydziału Oświatowego.

G ie łd a  z b o ż o w a  w  P o z n a n iu «
Notowanie oficjalne z dnia 17. 9.

Żyto świeże 38.50—39.50
Pszenica 47.00—48.00
Jęczmień zimowy 33.00 -  39.00
Owies 31.75—33.25
Mąka żyt. 70 proc. 57.50—59.00
Mąka pszenna 65 proc. 73.00—75.00
Ospa pszenna 23.50—24.50
Ospa żytnia 23.50—24.50

Kurs dolara.
Warszawa, 19. 9. Dolar 8.973/4. Tendencja 

utrzymana.

Za redakcję odpowiedzialny: W. Stawicki w Nowemmieście.

Uspulun i kamień modry
do zaprawiania pszenicy i innych nasion poleca

A. ZALEW SKI, Nowemiasto
D rogerja medyoynalna

Telefon 63. Rynek.

TABLICE SZKOLNE
po wyjątkowej cenie, 6 lin.
— .90 Zł, 7 lin. po 1—  zł,
sprzedaje tak długo jak zapas 

starczy

„Drwęca“ Drukarnia i Księgarnia
Lubawa, Nowemiasto, Lidzbark,
TeL 73. Tel. 8. Tel. 10.

W O S K
o z y s to  p sz c z e ln y
k u p u j e  w każdej ilości

L  Zalewski, Nowemiasto
Rynek. Drogerja telef. 63

UCZEŃ
syn uczciwych rodziców może 

się zgłosić
Leopold P rz er o d z k i

rzeżoictwo 
Lubawa Rynek 6.

Poszukuje od zaraz

S Ł U Ż Ą C Y C H
do wszelkich prac domowych 

oraz
K U C H A R K Ę

umiejącą dobrze gotować i piec 
Reflektuję tylko na pierwszo­

rzędne siły. 
Jsnfkiew iczow a, 
Nowemiasto Tartak«

W ęgie l
gó rn o ś l.  opałow y

W ę g i e l
k o w a lsk i

b ry k ie ty  
i só l byd lęcą

poleca

S e r o ż y  ńsk i ,
skład żelaza 

Ho «rent i a s to .
Od i-go 10* bm. poszukują 
s ię  uczciw ej pracow itej

służącej
„Bławat“ B. G ęstw isk i,

Nowemiasto.

Dziew czyna
do wszelkiej pracy domowej 

jest od zaraz potrzebna.

J. Źuralska, Lubawa
Lubawa ul. 19 stycznia.

P o s z u k u j ę  od z a ra z

U C Z N I A .
P. Radig, mistrz komi­

niarski, L idzbark.

2 pomocników
i 2 uczni szewieckich

poszukuje od zaraz.

L. K A M I Ń S K I ,
Brodnica Stary Plac szkolny 2-

O g łoszen ie .
ZNALEZIONO

dn. 15. bm. na ul. Ogrodowej 
-wylot słomiany Rynek

jedną kadr«?
w szaro czerwone pasy. Właści­
ciel zechce się po odbiór ta­
kowej w c ągu 3 miesięcy w 
tutejszym urzędzie z g ł o s i ć  
Lidzbark, dnia 16. IX. 1927 r. 

Urząd policyjny 
ftl. Rochonf burmistrz.

Zginął pies
czarny, podwórzowy, k^dde - 
źawy. Znałaś ca zechce oddać 

za wynagrodzeniem.
J. DZ IU K O W SK I,

N owemiaatc.
uł. Kościuszki nr. 5.

D rzew o
opałow e

jak i węgiel oddaje najtaniej
E r y k  L e w a l s k i ,

Nowemiasto.
K u p s

r o b ó t  r ę c z n y c h
urządzam z dniem f. X. for.

i przyjmuje zgłoszenia. 
Monika Heldty Pod Lipami 

Nr. 10 a I.

M  l  K È É 1
öd zaraz do wydzierżawienia,
P acu sk i, L idzbark.

M il IliM llII!
do wynajęcia od zaraz. 

Gdzie? wskaże eksp. „Głosu 
Lidzbarskiego“.

W szelk ie

DRUKI
wykonuje szybko, gustownie 
i po cenach umiarkowanych

DRUKARNIA „DRW£G¥“,
N o w e m i a s t O y

Rynek 4 Teief. 8

R E K L A M A  jest dźwignią handlu
za anons opłaca się raz tylko! — 
klientelę zyskuje się na zaw sze !

o g ł a s z a j c i e  w  „ D R W Ę C Y “

LISTY PRZEWOZOWE
poleca

Księgarnia „Drwęca“.

Hipe m ii
poleca

Stanisław Rost.
Nowemiasto.


